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Ceny ogłoszeń.
O głoszenia (inseraty) za 1 wicisz 
petitowy ju d  jego miejsce 20  hal. 
N adesłane za wiersz petitowy lub 
jego miejsce 8 0  halerzy. 
N ekrologia za wiersz petit. 6 0  hal. 
D oniesienia o śiubach, zaręczynach 
i t. p. wiadomości po 1 Kor. za wiersz. 
D robne ogłoszenia za wyraz 6 h . 
najmniej 6 0  halerzy. Wyrazy grub- 
szem pismem liczą się podwójnie.

Ceny oddzielnych num erów:
Nr. popołudn. 6  fi. z przesyłką 10 h. 
Nr. poranny 4  h. z przesyłką 6  h. 
Drobnych rękopisów nie zwraca się.

Ceny prensm eraty.
We Lwowie: miesięcznie 2  Kor., 
za codzienną d w u k ro tn ą  dostawę 
do domu dopłaca się 60" halerzy.

Z przesyłką poczt, w kraju 
i m onarchii:

miesięcz. 2 K .5 0  h. IU 2_krot 3  K. -  h. 
kwatai. 7 K .5 0 h .  wysyłką 9  K. — h. 
rocznie 3 0  K. — h. pocztowi 3 5  «. — h.
W Niemczech: miesięcznie 4  Kor. 
W innycn państwach Związku po­
cztowego m ie s ię c z n ie  5  Koron 
Zmiana adresu pocztowego 4 0  nal. 
Red ajjcy a, Administracya, Drukarnia 
Lwów, ulica Chorążezyzny 17— 19.
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k a l e n d a r z  I r c u s k i .

Piątek , 29  lipca.

Iw  to n a . Rz.-kat. D ziś: Marty P. — Ju tro : AbJona 
i Senny:' — Gr.-k.at. D ziś: Aftynohena. — Jutro : Martyny 
M. — Słow. Dziś: Cierpisława. — Ju tro : Zdobysława.

Wschód słońca 4'37, zachód 7'33.
N a b o ż e ń stw a . Dziś prymarya z wystawieniem o 7 

w kościele OO. Bernardynów i 0 0 .  Dominikanów. Msza 
św. śpiewana o 8 w katedrze, o g. 9 OO. Bernardynów 
i OO. Dominikanów. Msza św. cicha o 10 g. u 0 0 .  Jezu­
itów, o 11 u OO. Bernardynów, o 12 w kateirze.

Nieszpory z wystawieniem o 4'30 u OO. Bernardy­
nów, o 5 w katedrze, o 5.30 u PP. Franciszkanek, o g. ó 
u 0 0 .  Jezuitów.

BStizea i  b ib l io te K i .  Ossolineum. Bibl. w d. powsz. 
g 9—2; muz. dni powsz. 9- nadto we wtor. i piąt, 3—5. 
Muzeum Dzieduszyckich, (Teatralna 18) w niedz. 10— 1; 
w dni powsz. 10— 1 za zgłusz. — Muz. przemysłowe (w ra­
tuszu) w dni powszed. (prócz poniedz.) 9—2, w święta 
10— 1; Bibl. 9— 1 i 5—8. — Bibl uniwersytecka w dni powsz. 
12—2 i 4— 7 — Bibl. Baworowskiego (Ujejskiego 2) w torki, 
środy, piątki i soboty 4 — 6 — Bibl. Pawlikowskich (Trze­
ciego 'M aja 5) środy, soboty i n ied zie'ell— 12.— Biblioteka 
Politechniki w święte, medziele i poniedziałki 11— 1, w 'nne 
dni 10—1 i 4—8. — Bibl. Tow. Szewczenki (CzurniecKiego 
26) 2—6 (prócz niedz. i św. ruskich). — Bibl. Narodnego 
Domu (Teatralna 22) we wtor., śród. piąt. sob. 9— ł?

3—6.
W y s ta w y  s t a ł e .  Tow. przyj, sztuk piękn. (Muzcnm 

przemysf.) codz. ii)—5. Opł. 60 n„ w niedz. 3u h. S a lo n  
szm tt. p ię k n y c h  p . IL & to n ra  (plac św. Ducha 10, I. p.) 
otwarty od 10—7. Wstęp 4t) h., w niedzielę 30 h., młoaz. 
szkol. 20 hal. Obecnie zwyż 200 dzieł pierwszorzędnycn 
i kilKadziesiąt prac młodych artystów.

T e a t r  in d o w y : W sobotę „Artystka w kłopotach, 
farsa w 4 ak Schónthana i Kadelburga — wieczorem „Ro­
dzina Blanainet“ kom. w 5 ak. Labiche’a.

Wacław Konstantyncwicz von Plehwe.
W uzupełnieniu notatki naszej o zabitym ministrze 

rosyjskim podajemy, że urodził się on w roku 1846  
w Warszawie, gdzie tez uczęszczał do szkół średnich. 
Po uKończeniu wydziału prawniczego w Moskwie, prze­
chodził kolejno stopnie w urzędzie prokuratorskim w W ło­
dzimierzu, Tule, Wołogdzie i Warszawie. Jako prokura­
tor petersburskiej i z Dy teądowej, składa: raporty Alek­
sandrowi II. o przebiegu postępowania śledczego w spra­
wie o zamach w Dworcu Zimowym.

W roku 1881 Plehwe mianowany został dyrekto­
rem departamentu policyi państwowej i członkiem ko- 
misyi do ułożenia ustawy ochrony państwowej. W r. 1884  
mianowany został senatorem 1 wiceministrem spraw we­
wnętrznych, na stanowisku tem pozostawał do dnia 
1 stycznia 1 8 9 4 , gdy nastąpiło mianowanie go na se­
kretarza stanu dla Finlandyi.

Na stanowisku tem Plehwe zaznaczył się jako 
wróg konstytucyi finlandzkiej i niszczyciel jej swobód.

39
JAN ZAGÓRSKI.

Opowieść na tle wypadków w 1861-  -3 roku na Poles S ‘

Sobkiew icz wybrał się do 'futoru, będącego wi­
downią chłopskiego buntu, w towarzystwie Wolczka, 
który dla powagi ustroił się także w dobytą z tiumo- 
czka czapkę z gwiazdką, z czasów dawnego urzędo­
wania.

Czas był szkaradny: chmurny i wietrzny. Deszcz 
z śmegiem popsuł sannę, tak że miejscami jechało się 
po wodzie i błocie. Cztery mocne konie z wysiłkiem 
ciągnęły sanie z budą, z której od czasu do czasu wy­
chylała się wystraszona twarz Sobkiewicza, śledzącego 
z obawą szczegóły karkołomnej przeprawy po wyDojach 
i bajorach.

Pan sekretarz za to spal w najlepsze. Przed nimi 
jechało owych trzydziestu dońców, kołyszących się na 
siodłach, wśród pogwizdywań i dyszkantowych śpiewów, 
za nimi szła piechota W szarych szynelach z mosiężnemi 
guzikami i czerwonemi klapami. Niechlujni i ociężali 
miesili bioto z śniegiem buciskami kolosalnych rozmia­
rów. Błyszczały lufy karabinów a bagnety jeżyły się 
nad głowami złowrogo.

Sobkiewicz rozmyślał wśród drogi nad swoją dzi­
wną misyą. obarczony skrupułami, które sumien’u jego 
ciężyły coraz więcej. I 10 on, Sobkiewicz, miał tym żoł­
nierzom kazać toczyć krew chrześcijańską... O n ! który 
choć ptaszki zabijał, do sarny jednak nie mial serca

W roku 1 8 9 6  Plehwe posunięty został na godność rze­
czywistego tajnego radcy, a w roku 1902  zajął po za­
bitym Sipiaginie stanowisko ministra spraw węwnętrznych.

*

Jako  minister miał Plehwe opinię człowieka nie­
zmiernie twardego, konsekwentnego i chytrego. W sfe­
rach dworskich uważano go za intryganta bardzo nie­
bezpiecznego, ale zarazem bardzo wpływowego, głównie 
dzięki wielkim względom, którymi się cieszył u carowej 
matki i Pobiedonoscewa.

Umiejętność jego rządzenia polegała głównie na 
sztuce dobierania sobie ludzi, częstokroć bardzo lichych 
moralnie, nierzadko więc zbrodniarzy i oszustów. Dla 
przykładu wymienimy tu tylko Zubałowa i Kruszewana. 
Pierwszy był średnim urzędnikiem policyjnym w Mo- 
skie i jako taki, niewiadomo czy z własnej inieyatywy, 
czy też z polecenia Plehwego, zaczął organizować ro­
botników na zasadach socyalistycznych wprawdzie, ale 
w ten sposób, że o każdej takiej organizacyi wiedziała 
żandarmerya bardzo dokładnie. Jakiś czas szło to, 
szczególniej w Moskwie, gdzie Zubałow znalazł wśród 
robotników wcale dobre nawet przyjęcie. Dopiero w Ki- 
iowie powinęła się noga tej oryginalnej sekreturze Plehwe­
go, bo zorganizowani przez Zubaloum robotnicy, za­
miast rozbić wielki strajk tamtejszy, w ostatniej chwili 
opuścili ministra i przyłączyli się do strajkujących.

Kruszewan był z ramienia Plehwego redakturem 
osławionego „Besarabiar.ii", który rozsiewanemi przez 
siebie bredniami przyczynił się najbardziej do wywołania 
strasznej rzezi żydów w Kiszyniewie. Kiedy Kruszewan 
podobno wykluczony z seminaryum duchowego za gru­
bą niemoralność, Popowicz stał się w Kiszyniewie zu­
pełnie niemożliwym, sprowadził go Plehwe do Peters­
burga, przedstawił nawet carowi, który za jego wska­
zówką ofiarował mu 4 0 .0 0 0  rubli na założenie nowego 
podobnego pisma w Petersburgu. 1 rzeczywiście Krusze­
wan zaczał wydawać „Znam ię", wszedł w zażyłość 
z Jeanem  Kronsztadzkim, ale po rem interes zwinął 
i u sjnął się w dobrze zasłużone zacisze.

Plehwe był wogóle mistrzem w wydobywaniu na 
światło dzienne rozmaitych ciemnych kreatur, które 
wkręcał do sfer najwyższych i które jemu tylko wszyst­
ko mają do zawdzięczenia, były mu też najzupełniej od­
dane. Wypłata sutych honoraryów odbywała się pod 
najrozmaitszymi postaciami. Jednemu zapłacono za wy­
nalezienie czegoś w rodzaju wody do picia. U drugiego 
car kupił kilkaset akcyj jakiegoś banku, który jegom ość 
ów miał założyć i nigdy go nie założył itd.

Plehwe wogóle ani skarnu państwa, ani kiesy ca­
ra nie uznawał za stosowne szanować. Pom ijając już 
olbrzymie kredyty, których żądał stale na powiększenie 
korpusu żandarmeryi, policyi tajnej 1 zaprojektowanej

strzelać od czasu, jak raz przy nim dorzynano kozła, 
postrzelonego w kniei.

W środku kolumny piechurów jechał porucznik 
w płaszczu z futrzanym kołnierzem, drzemiąc w saniach 
najspokojniej. O bok niego siedział młody podporucznik, 
trzym ając w zażółconych sokiem tytoniowym palcach 
dopalającego się papierosa i czasem tylko rzucając opu­
szczającemu się w pochodzie żolnierstwu jakąś groźną 
admonicyę, zabarwioną dosadnemi wyrażeniami.

Co pewien czas odzywał się bęben, nawołujący do 
utrzymania tempa piechurów, a feidwebel dodawał ochoty 
silnie akcentowanem : lewa prawa, az dw a!., az dw a!..

W jechali w las sosnowy. Wiatr targał gałęziami 
niemiłosiernie, sprawiając mocny szum, do którego przy­
łączał się wrzask kruków i krakanie wron, ciągnących 
za zbrojną karawaną.

—  Stó j, s tó j! . .  —  rozległa się naraz komenda.
—  Co takiego? —  zapytał Sobkiewicz, a tu już 

porucznik, dosiadłszy \.ierzchowTca, podjechał do jego 
sań, przy nim figura o pąsowej twarzy i pąsowym koł­
nierzu od płaszcza, zm ierzająca wśród żywej giestyku- 
lacyi z sanek, jakiemi z futoru zaiecnała taborowi 
drogę.

Przebudzony W ołczek poznawszy fizyonomię przy­
bysza, zaw ołał:

—  A co, panie prystaw ie?.. co się sta to ?
Stanowy prystaw począł Sobkiewiczowi raporto­

wać niemiłą przygodę, jaka go spotkała w futorze.
—  Bunt wasze w ysokorod je!.. —  oburzał się 

z silnem przejęciem.
Porucznik jednak uspokajał zirytowanego z flegm ą:
—  Nu, niczewo !.. Pocierpiałeś pan za ojczyznę.
I zwTacając się do Sobkiewicza, tióm aczył:

prsez siebie policyi wiejskiej nowego wojskowego typu 
szczególniej do najbardziej zrewoltowanych gubernij 
południowych, sam siebie musiał dobrze wynagradzać 
Za samo urządzenie pałacu, który zamieszkiwał, zapła­
cił rząd podobno 4 0 0 .0 0 0  rubli.

O bezpieczeństwo swojej osoby Plehwe dbał bar­
dzo. Nie ruszał się ani na krok bez silnej asystencyi 
ubranych po cywilnemu polieyamów i detektywów.

Ja  sam widziałem go wiosną roku zeszłego, jak 
jechał połkrytą karetą Newskim Prospektem . Towarzy­
szyła mu cała kawalkata poiicyantów i detektywów na 
dorożkach i bicyklach. Był to widok uderzający nawet 
dla niewtajemniczonego. W ogromnym bowiem ruchu 
kołowym jaki panuje na Newskim Prospekcie, kilku pa­
nów różnego wieku uwijających się na bicyklach ciągle 

• to zjednej to z drugiej strony powozu, to przed nim, to 
za nim, musiało zwracać uwagę już chociażby samą 
brawurą, z jaką tę charakterystyczną gonitwę urzą­
dzali.

Ale nietylko na ulicy otaczał się Plehwe czujną 
stiażą. Czynił to nawet w miejscach tak niedostępnych 
dla zwykłych śmiertelników jak kościoły w czasie pry­
watnych uroczystości. W jesieni roku 1 9 0 2  szła za mąż 
kuzynka am basadora angielskiego, który na ślub jej 
w kościele anglikańskim na M ojce zaprosił między in­
nymi także Plehwego. Ostrożny jednak Plehwe poprosił 
ambasadę angielską o przysłanie mu dziesięciu niewy­
pełnionych zaproszeń do jego własnego użytku. W kilka 
dni później zjawił się istotnie na ceremonii ślubnei, ale 
w asystencyi kilku młodych i tęgich ludzi, co prawda 
baidzo wytwornie ubranych, ale nie mniej przez nikogo 
ze znajdującego się w kościele towarzystwa nieznanych.

K. SROKOW SKI.

Zamordowanie Plehwego.
P etersburg (T B K .). Z am ach na Plehw ego n astą­

pił w czasie, guy m inister jechał na bałtycki dwo­
rzec kolejow y, aby się udać do P eteih ofu . P ow óz  
nie dojechał jeszcze do leżącego po drodze w arsza­
w skiego dw orca, gdy rzucono pod kola bom bę, k tóra  
rozerw ała na tysiące kaw ałków  pow óz w raz z siedzą- 
cem i w nim osobam i i w oźnicą. T akże kilka p rze­
chodniów i kilka dorożek doznało uszkodzenia. A re ­
sztow ano pew nego człow ieka, podejrzanego o speł­
nienie zam achu.

Sytuacya w  Petersb u rgu .

BerMn (Tel. wł.). W  Petersb u rgu  panuje wielka 
panika. M iasto w ygiąaa jak w przededniu rew oiucyi. 
Cały garnizon m iasta (60  tysięcy ludzi. —  Przyp. 
Red.) skonsvgnow ano. O głoszono zaostrzony stan

■ i  ■ ■ i»i m iM  unm na— 1ag— »— «—n—m— — 1— ——

—  Trochę go poturbowali, niewielka rzecz...
Kazał w bęben uderzyć i wydawszy rozkaz zre-

kognoskowania wsi, już widzialnej za lasem, zakomen­
derował:

—  Kazaki w pierod!..
Kozacy puścili się cwałem. Sobkiewicz i Woiczek 

nie spuszczali ich z oczu ani na chwilę. Koło krzyża 
na wygonie w środku wsi położonego, roiio się od 
ludu. Kozacy wpadłszy ulicą na wygon, poczęli okrą­
żać tłum, w gęstą masę zbity. P o chwili rozprószy i się 
dońce po ulicach, aby jak jaskółki uwijać się tam i sam 
między chatami, wreszcie wybiegając ze wsi pojcdy.iczo 
złączyli się napowrót w kupkę i kłusem pognali na 
spotkanie pieszej kolumny, dochodzącej już opłotków.

—  W sio biohopołuczno —  zameldował chorąży. 
—  Naród spokojny.

Porucznik odrzucił gburow ato:
—  Durak, —  a chorąży, przyjąwszy słowo słu- 

żbow em :
—  Słuszajusz! —  odjechał do swoich dońców.
Tymczasem stanowy, którego podbite oko i mun­

dur w nieładzie, tak sprzeczne z relacyą chorążego wy­
dawały świadectwo o stanie rzeczy w futorze, konfe­
rowali z porucznikiem, układając plan kam panii; dora­
źnie wprowadzając go w czyn, kazali siio.n pieszym 
rozdzielić się i dwoma ulicami wkroczyć do wsi. Trze­
cią cwałowali oblatujący osadę dońcy.

Tłum z kobietami na przedzie zbitą masą skupił 
się u stóp krzyża. Żelazna obręcz bagnetów i spis opa­
sała ich w oka mgnieniu. Wtem nowa komenda.

—  S t ó j !.. Padaw;aj starostu.
(C. d. n.).
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obiężenia. C ale ulice obstaw iono w ojskiem . W iele 
dom ów podejrzanych obsadziła żandarm erya, poiicya 
i w ojsko. Uw ieziono przeszło tysiąc osób. W  kilku 
tysiącach domów przeprow adzono rew izyę.

Londyn (Tel. \vl). Osobnymi pociągam i zjeżdżają  
się z najDliższych m iast gubernialnych oddziały żan- 
riarmeryi. Rząd stracił głow ę. W  biurach policyi i 
więzień zam ięszanie. Zam ykają bez w stępnych zwy­
czajnych form alności. Postępow anie rządu przyczynia  
się d& przyspieszenia wybuchu pow szechnej anarchiii. 
M nóstwo osób opuszcza P tte rsb u rg .

W iedeń (Tel. w ł.). Zam ach został wykonany  
w chwili, kiedy Piehw e chciał w siąść do powozu. 
W  chwili tej jakiś nieznajom y przedarł się przez k o r­
don policyi, otaczający pow óz P lehw ego i rzucił 
bom bę tuż pod nogi Plehw em u. Bom ba eksplodowała 
ze straszliw ą siłą, rozryw ając Plehw ego, otaczające  
go osoby i powóz z końm i literalnie na drobne ka­
wałki. W iele osób zranionych i zabitych.

Wiedeń (Tel. wł.). Oficya!ne depesze p etersb u r­
skie, k tóre tu otrzym ano, nie podają ani dnia ani 
godziny, w  której zam ach w ykonano. Przypuszczają  
tylko, że zam ach został w ykonany już onegdaj f. j. 
w e środę.

Londyn. (T B K ) Biuro Reutera donosi z P eters­
burga: Minister spraw wewnętrznych Piehwe został za­
mordowany wczoraj o godzinie 10 przedpołuduiem nie­
daleko dworca kolejow ego, w chwili, ggy udawał się 
do Peterhofu w pobliżu hotelu „Miasto W arszaw a". 
M ianow icie-z restauracyi tego hotelu jakiś młodzieniec 
rzucił do powozu ministra bom bę. Bom ba ta wybuchła 
i zabiła ministra, któremu urwała otóe nogi i woźnicę 
powozu. Cały powóz strzaskany, a konie poszarpane na 
kawałki. Spraw cę natychmiast ujęto.

Petersb u rg . (Ros. Ag. T el.) Godz. 2  min. 50  po 
południu: Zamachu na ministra spraw wewnęrznych
Piehwego dokonano w chwili, gdy minister w powozie 
zbliżał się do mostu przed dworcem warszawskim kolei 
żelaznej. W znajdującej się na prawo restauracyi, siedział 
pewien młody człowiek i ciągle wyglądał na ulicę. G ay 
zbliżał się w powozie minister, który udawał się do 
Carskiego Sioła, aby powinszować imienin Wielkiemu 
Księciu Włodzimierzowi, ów miody człowiek rzucił bom­
bę przez okno. Dwie są wersye, co do tego, gdz 
bomba wybuchła: wedie jednych pod powozem, wedle
innych wpadła do powozu. Wybuch oderwą! ministrowi 
głowę, a z powozu pozostały tylko tylne kola. Huk 
był bardzo silny. W gmachu dworca kolei na froncie 
od strony mostu wyleciały wszystkie szyby. Tułów mi­
nistra bez głowy poiicya usunęła na bok i nakryła 
płachtą.

Sprawca zamachu próbował uiść, został jednakże 
w drzwiach restauracyi przytrzymany. Tłum ludzi roz­
pierzchnął się, zobaczywszy, że sprawca zamachu ma 
jeszcze drugą bombę, którą mu natychmiast ode­
brano.

Rzym, (T B K ) Włoski ambasador w Petersburgu 
otrzymał polecenie złożenia rządowi rosyjskiemu kondo- 
łencyi z powodu śmierci Plehwego.

P aryż. (T B K ) Minister spraw zewnętrznych Del- 
casse polecił ambasadorowi francuskiemu w P etersb u r­
gu, aby z powodu śmierci Plehwego wyrazT współczucie 
rządowi rosyjskiemu i rodzinie Plehwego.

Petersb u rg. (Tel. wł.) Sprawca zamachu nie s ta ­
wiał przy aresztowaniu żadnego oporu. Zgraja policyan- 
tów otoczyła go i odebrała mu drugą bom bę, jaką 
mial pod płaszczem. Spraw ca był nadzwyczaj wzburzo­
ny i dał się dowlec do więzienia.

B erlin . (Tel. wł.) Oficyalny dziennik „P ost" pifze 
o zamachu Plehwego: Piehwe padł z tego samego po­
wodu jak Bobrikow. Był on m ianowicie ucieleśnieniem 
ucisku narodowościowego.

B erlin . (Tel. wł.) Z Petersburga donoszą tutaj, 
że Piehwe, gdy wykonano na niego zamach, udawał się 
do Petersburga, dla zdania carowi sprawozdania.

P aryż. (Tel. wł.) Przyjaciel Plehwego Cottu, któ­
ry tymi dniami powrócił z Petersburga rozmawiał nie­
dawno z Plehwem, który ' miał do niego odezwać się 
w te słowa: „Moi nieprzyjaciele nie dadzą mi dokoń­
czyć dzieła spokoju; ale wielkie idee są nieśmier­
te ln e".

B er lin . (T el. u l.)  Na wiadomość o zamachu na 
Plehwego na tutejszej giełdzie sprzedawano masowo ro­
syjskie papiery. Spadły one jednakże tylko o pół proc.

B erlin . (Tel. wł.) Z Petersburga o zamachu na 
Plehwego nadeszły wiadości nader szczupłe.

Z jednej strony donoszą, że morderca bombę rzu­
cił przez okno restauracyi, drudzy zaś, że sprawca za­
machu siedział w oknie restauracyi, a zobaczywszy 
Plehwego, wypadł na ulicę i rzucił bombę wprost do 
powozu.

Oprócz ciężko rannego woźnicy jeszcze jedna oso­
ba, która znajdowała się w powozie —  prawdopodobnie 
sekretarz Plehwego —  została zamordou ana.

Ciało Piehwego wyrzucone zostało na wysokość 
kilku metrów i kompletnie w strzępy podarte.

D etonacyę słyszano w całej dzielnicy. Sotnia ko­
zaków, jaka przybiegła pędem, otoczyła cały plac kor­
donem, nie przepuszczaiąc przezeń nikogo.

O motywach zamachu donoszą, że głównie spo­
wodowany on został wskutek prześladowań i ostatnich 
aresztowań w Helsingsforsie. Piehwe miał mianowicie 
po fam ordowaniu Bobrikow-a poradzić carowi ażeby 
użył jak najostrzejszych środków do stłumienia wszel 
kich objawów rewolucyjnych w Finlandyi.

O  osobie sprawcy zamachu dotąd nic pewnego 
nie wiedzą. Ma to być 26-letni mężczyzna —  zdaje

się —  student. Nazwisko i narodowość jego nie­
znane.

Według ostatnich wiadomości około 10 osób, któ­
re słały w pobliżu powozu zostało ciężko ranione.

Zwłoki Plehwego będą pochowane na koszt pań­
stwa.

Zdaje się, że rannego woźnicę trudno będzie 
utrzymać przy życiu.

Słychać również, że w ostatnich dniach sprawca 
zamachu ciągle przesiadywał w restauracyi czekając na 
sposobność. Dojazd do carskiego pałacu w Petersburgu, 
jakoteż całą okolicę koło Carskiego S ioła obsadzono 
wojskiem, tak, iż nikt bez legitymacyi nie może się tam 
przedostać.

P eterso u rg . (T B K .) W czoraj wieczorem odpra­
wiono w ministerstwie spraw wewnsćrznych przy zwło­
kach Plehwego nabożeństwo żałobne. Przybyli na nie 
między innemi także ambasadorowie i posłowie innych 
państw'.

Sprawca zamachu odniósł podczas zamachu takie 
okaleczenia, iż wątpią, czy uda się utrzymać go przy 
życiu.

P etersb u rg. (T B K .) Sprawca zamachu jest ciężko 
raniony i przewieziony do więzienia stracił przytomność. 
Wieczorem przytomność odzyskał i mógł być po raz 
pierwszy przesłuchany.

Na żądanie tiumów, zaraz po zamachu na tern 
miejscu gdzie zginął Piehwe, odprawiono mszę żałobną.

Paryż. ( T B K ) Skoro tylko nadaszla wiadomość 
o zamachu na ministra Plehwego, minister D elcasse 
udał się natychmiast do ambasady rosyjskiej i złożył 
kondolencyę.

W O JN A .
Klęska Rosyan pod D asziczao.

P etersb u rg  (T B K .). Kuropatkin przysłał carowi 
pod datą 25 bm. dokładne sprawozdanie generała Za- 
zubajswa o bitwie pod Dasziczao, stoczonej 2 4  b. m. 
Była to  głównie walka artyleryi, która nad wieczorem 
osiągnęła punkt kulminacyjny. Przy blaskach zachodzą­
cego słońca ruszy! nieprzyjaciel do ataku na pułk bar- 
naulski; komendant tego pułku odparł napad, wysyłając 
swe bataliony czterykroć do ataku na bagnety. Ogień 
armatni ustał o godz. 9  wieczór, ogień karabinowy 
trwał do późnej nocy. Rosyame utrzymali się na wszyst­
kich swoich stanowiskach. Po bitwie stwierdzono, że na­
przeciw 18 rosyjskich batalionów stały conajmniej dwie 
dywizye japońskie i przeważające siły artyleryi.

Zarubajew nie uw'ażał za odpowiednie prowadzić 
dalej dnia następnego walki wśród takich okoliczności i 
postanowił rozpocząć odwrót ku północy, który odbył 
się w zupełnym porządku. Straty nie są jeszcze dokła­
dnie stwierdzone, oceniają je na 2 0  oficerów i 6 0 0  żoł­
nierzy. Generał Zarubajew podnosi wybitne męstwo 
wszystkich swoich wojsk, szczególnie pułków syberyj­
skich, którym przypadło wytrzymać główny atak nie­
przyjaciela. Straty Japończyków są większe aniżeli 
Rosyan.

Londyn. Biuro Reutera donosi z Tokio o bitwie 
pod Dasziczao, następujące szczegóły : Gen. Oku zapro- 
ponow ał, aby Japończycy rozpoczęli w niedzielę marsz 
na D asziczao. Rosyanie zajmowali obwarowane pozycye 
na połudr.ie od D asziczao, oraz silnie obwarowali się 
na wschód i na zachód. W niedzielę rano Rosyanie roz­
winęli zwolna całą swoją siłę do boju, którą Oku oce­
niał na 5 dywizyj i 100  dziai. Ogień artyleryi rosyjskiej 
powstrzymał Japończyków w ich marszu. Gen. Oku po­
stanowił w'ięc -oczekiwać zapadnięcia nocy. O  godz. 10 
wieczorem nagle całe praw-e skrzydło Japończyków ude­
rzyło na Rosyan, a o północy Japończycy zdobyli sta­
nowiska Rosyan na wschód i na zaęhód od Kaiping.
O świtaniu zajęli Japończycy pozycye rosyjskie na wschód 
od Szenszenszitung i ścigaii Rosyan aż do Dasziczao.

Tokio (Urzędownie). Jenerał Oku d o n o si: W oj­
ska japońskie rozpoczęły dnia 2 4  atak na nieprzyjaciela 
pod Tapingling na wzgórzach za Tasziczao. Front ope­
racyjny rozciągał się na 6 mil (angielskich naturalnie —
P. R.). N jeprzyjaciel miał co najmniej 5 dywizyi pie­
choty i 100  dział. Nasze prawe skrzydło zajęło wzgó­
rza, odległe o 3 kilometry od Tapingling na południowy 
zachód, a artylerya jego rozpoczęła ogień. Nasz front 
aż do zmierzchu nie mógł uderzyć na nieprzyjaciela, 
ponieważ teren nie pozwalał naszej artyleryi na wzięcie 
udziału w walce. Dopiero z nadejściem wieczora nasze 
prawo skrzydło zdołało spędzić nieprzyjaciela ze sta­
nowisk pod Tapingling, Następnie nasze wojska zajęły 
wzgórza nad D asziczao, poczem zmusiliśmy nieprzyja­
ciela do odwrotu i ścigaliśmy go. Nasze straty wyno­
szą około 8 0 0  ludzi.

Tokio (Urzędowo.) General Oku donosi, iż armia 
japońska po walce dnia 25 bm., ścigała nieprzyjaciela 
na północ od Dasziczao. Ntuczakun stoi w płomieniach.

W ielka klęska Rosyan.

Londyn (Tel. wł.). Według relacyj japońskich Ro­
syanie strać.ii w czterodniow ej bitwie pod Dasziczao  
dziesięć tysięcy ludzi w poległych i rannych.

Kuropatkin raniony.

Loudyn (Tel. wł.). Dziennik japoński „D żidżi" do­
nosi, że gen erał Kuropatnin w bitwie pod Dasziczao  
otrzym ał ciężką ran ę w lew e ram ię. Drugi generał 
został zabity.

Rosyanie w Haiczetigu.

Londyn (Tel. wi.). Stanowisko Rosyan w Hai- 
czengu nie da się utrzymać. Japończycy obsadzili głó­
wną drogę prowadzącą do Haiczengu.

Londyn (Teł. wł.). Według ostatnich wiadomości 
takuszańska armia japońska w yparła już Rosyan z Hai­
czengu i zmusiła do odwrotu na północ.

P ro test angielski.

Londyn (Teł. w ł) . „D aily Express“ donosi, że 
rząd angielski wysiał do Petersburga niezmiernie ostrą 
notę z protestem przeciw zatopieniu „Knight Comman- 
dera“ .

Stanow isko Stanów  Zjednoczonych.

Londyn (Tel. wł.). „Morning P o st"  donosi z Wa­
szyngtonu, że amerykański departament państwa w po­
rozumieniu z Anglią zażądał od Rosyi zadośćuczynienia 
i odszkodowania za ładunek „Knight Com m andcra", który 
należał do Amerykanów. Departament państwa postano­
wił bezwarunkowa przeprowadzić zasadę, że okręty ne­
utralne nie mogły być wr żaden sposób zatapiane. 
W danym razie rząd amerykański znajdzie środki do 
zmuszenia Rosyi do przyjęcia na siepie odpowiedzial­
ności, za wszystko, co jej okręty urządzają.

Atak na P o rt A rtu ra.

Berlin (Tel. wł.). „Local Anzeigei*’ 1 donosi, że 
8 0 .0 0 0  Japończyków pizygotowuje ogólny atak na Port 
Artura na dni najbliższe.

K orsarstw o rosyjskie.

W aszyngton (T B K .). Departament stanu otrzymał 
formalny protest Stowarzyszenia młynarskiego, przeciw 
konfiskacie ładunku amerykańskiego na pokładzie paro­
wca „A rabia". Departament stanu oświadczył, że gotów 
jest szybko i energicznie interweniować w tej sprawie. 
Przedstawiciel towarzystwa zapewnił, że mąka na po­
kładzie parowca „A rabia" nie była bynajmniej kontra­
bandą wojenną, lecz zwykłym towarem handlowym i to 
nie przeznaczonym bynajmniej dla Japonii.

Londyn (T B K .). Ministerstwo spraw zagranicznych 
ogłasza, że rząd rosyjski dał zapewnienie, iż sprawa za­
topienia angielskiego statka „Knight Bomm audeur" przez 
flotę wladywostocką, zostanie przyjaźnie zatatwioną.

Z atarg  anglo-rosyjski.

Londyn (Tel. wł.). Prasa tam tejsza omawia w dal­
szym ciągu ostatnie zajścia na morzu Czerwonem, pod­
nosząc zwłaszcza, że Balfour podczas swej ostatniej od­
powiedzi nie zachował już tej zwykłej zimnej krwi jak 
przedtem. Konserwatywny „Standard" atakuje rząd za 
jego nieczynność. Dziennik „Daily Telegraph" wzywa 
wprost do w'ojny, zaznaczając, że ani naród ani rząd 
nie pragnie wojny, nie pozwoli jednak na to, aby ni­
szczono bezprawnie okręty handlowe, SDrzeciwia się to 
bowiem wprost zwyczajom międzynarodowym.

Londyn (T B K .). Prezydent gabinetu Balfour, od­
powiadając wczoraj w Izbie gmin na wystosowane do 
niego zapytanie, oświadczył, że wobec zajęcia statku 
„M alacca" przez okręty rosyjskie, które wypłynęły z mo­
rza Czarnego, iząd angielski w możliwie ostrej formie 
zaprotestował przeciw temu, wychodząc z zasady, że 
żaden okręt wojenny rosyjski nie może przepłynąć przez 
Dardanełe, więc też i okręty rosyjskiej floty ochotniczej, 
które w ypłjnęły z morza Czarnego, nie mogą uzurpo­
wać sobie prawra statków' wojennych i przeszukiwać i 
zatrzymywać statków neutralnych, lub jeśli mają w isto­
cie charakter wojenny, to nie miały prawa przepłynąć 
przez Dardanełe. Rząd rosyjski przychylił się do zapa­
trywania rządu angielskiego, nie chcę powiedzieć, że co 
do ogólnej podstawy, ale w' tym specyalnym wypadku. 
„M alacca" też została już wydaną. Dalej mogę oświad­
czyć, iż rząd rosyjski dal zapewnienie, iż zajęcia innych 
okrętów przez statki ochotniczej floty nie będzie uwa­
żał za fakt dokonany, dopóki kapitanowie statków nie 
otrzymają instrukcyi. iż przed ukończeni- m pertrakiacyj 
nie może nastąpić konfiskata okrętów'. W myśl też tego 
zapewnienia, wydała Rosya statki: „Form oza" i „Ar- 
dova“ . Dalej też otrzymał rząd angielski zapewnienie, 
że statki ochotniczej floty rosyjskiej będą z morza 
Czerwonego co fn ię te .. Nie mogę powiedzieć, jakoby 
między rządami istniało porozumienie co do ogólnej za­
sady, jednakże nie należy przypuszczać, aby było mo- 
żhwem jakiekolw iek nieuznanie zapatrywań, przy których1 
Anglia obstaje. Z ubolewaniem muszę podnieść, że ist­
nieją inne kwrestye, które łączą się z tym wypadkiem i 
muszą być omówione, a są przedmiotem obaw.

Telegrafii* „Słowa Polskiego11.
Strajk w Borysław iu.

B orysław . (Tel. wd ) Imieniem robotników straj­
kujących oświadczy! dziś popołudniu Drobner radcy 
Piw/ockiemu, że robotnicy rezygnują z układów z pra­
codawcami za pośrednictwem komitetu i żądają tylko 
trzygodzinnych przerw w dwunastogodzinnej szych­
cie i gwrarancyi na spełnienie przyrzeczeń pracodawców. 
Radca dw'oru Piwocki oświadczył, że rząd przyimuje 
zupełną gwarancyę wykonania przyrzeczeń. Dłuższe 
przeciąganie strajku staje się dla przywódców prawie 
niemożliwe®. W sobotę pizypuszczalnie zacznie się 
ogólna praca. Obecnie oprócz szybu Nowaka i anglo 
Galicyii, gdzie pracują kierownicy, rozpoczęli robotnicy 
Wolskiego montowanie w szybie.

Pobity onegdaj w nocy robotnik, kona.



W ybory do Sejm u na Bukow inie.

C zerniow ce. (T B K .) Przy wczorajszych wyborach 
do Sejmu bukowińskiego z kuryi większej własności 
wybrani zostali: w I kole: m etropolita Caiinescu i rad­
ca konsystoryalny Bojan, w II kole: dr. Aleksander 
Hormuzaki, Teodor Flondor, Mikołaj br. Musiatza, Jan 
W ojtyński, Krzysztof Abrahamow:icz, Kazimierz Bohda­
nowicz, Zacharyasz Bohosiewicz i prof. dr Alfred Hal- 
ban 187 głosami. Stronnictwo środKa pozostało w mniej­
szości.

Spraw a arcyks. O tiona.

W iedeń. (Tel. wł.) „Z eit“ donosi, że z powodu 
natury prywatnej odjęto arcks. Ottowowi dowództwa 
dvwizyi kawaleryi w Wiedniu.

W iedeń. (Tel. wł.) „Wiener Allg. Zeitung" do­
nosi, że arcyksiąże Otton ustąpił ze wględu na swoje 
zdrowie i udaje się na kuracyę do południowego T y , 
rołu. Choroba arcyksiecia nie jest ciężką i zapewne 
uleczenie przy szanowaniu się jest niewątpliwe. Na- 
stępnie ma być arcyksiąże mianowanym generalnym in­
spektorem kawaleryi.

D em onstracya.
T ry e s t. (T B K .) Liberalne stronnictwo ponowiło 

wczoraj uliczne demonstracye. Policya wkroczyła i are­
sztowała 12 eKscedentów.

P ro ces o szpiegostw o.

W iedeń. (T B K .) W dalszym ciągu procesu na 
wczorajszej rozprawie oskarżony Dyrcz oświadczył, że 
wszystko, co mówił podczas śledztwa policyjnego 
w Krakowie, było poprostu fantazyą.

Świadek Marya KnapiK, lat 2 4 , wolnego stanu, 
zaprzysiężona zeznaje za pośrednictwem tłumacza. O po­
wiada ona, że poznała Dyrcza w jednej z kawiarni 
w Krakowie, gdzie była z niejakim Kownackim, który 
się sam przedstawił Dyrczowi. Wówczas opowuadał 
Dyrcz, że się nazywa Diedzicki, że jest słuchaczem 
medycyny, który musiał uciekać z Warszawy ze wzglę­
dów politycznych i że ma bogatego wujaszka, który 
mu daje pieniądze. Knapikówna sam a mu opowiadała, 
że ma znajom ość z pewnym podpułkownikiem iń- 
żynieryi.

Przewodniczący następnie odczytał list rzekomego 
przyjaciela Dyrcza, wręczony dla niego Knapikównej. 
Ten list pisał sam Dyrcz w przekonaniu, że Knapikó­
wna go otworzy, co się istotnie stało. W liście owym 
nazywał siebie hr Tyszkiewiczem.

Świadek st. komisarz policyi z Krakowa, dr. B a­
nach zeznał, że już po miesiącu pobytu Dyrcza 
w więzieniu był pewnym, że ma do czynienia ze 
szpiegiem.

Przewodniczący odczytał z kolei zeznania nieja­
kiego Stanisława Czajkowskiego, który za oszustwo 
siedząc w więzieniu zetknął się tam z oskarżonym B a- 
wrowem, który opowiadał, że zna dobrze Galicyę, że 
jest podpułkownikiem i zajmuje się szpiegostwem. 
Dwaj jego wspólnicy, oficerowie mieli być skazani 
w Krakowie na 8 miesięcy więzienia. Oskarżony B a ­
eró w  zeznania te Czajkowskiego nazwa! bajaniem, 
a Czajkowskiego pospolitym błaznem.

Nakoniec składał opinię fachową kapitan Redel.
W iedeń. (T B K .) W procesie o szpiegostwo za­

padł wczoraj wyrok. Trybunał skazał Dyrcza za usilo- 
wane szpiegostwo i oszustwo na 18 miesięcy ciężkiego 
więzienia. Szymona Bawrowa za szpiegostwo na rok 
ciężkiego więzienia. O baj skazani zastrzegli sobie trzy 
dni do namysłu.

Z Sejm u w ęgierskiego.

Budapeszt. (T B K .) Na wczorajszem posiedzeniu 
Sejmu z drugiej galeryi rzucił ktoś pęk pism ulotnych, 
oświadczających, że rząd węgierski jął się nielegalnych 
środków, przeciw węgierskiej socyalnej demokracyi. K o­
misarze pośpieszyli natychmiast na galeryę, gdzie też 
ujęto niejakiego Srerera, czeladnika stolarskiego : Rosa, 
urzędnika administracyi socyalno-demokratycznego pisma. 
Po przesłuchaniu w kwesturze puszczono ich na 
wolność.

Nowy traktat handlowy.
B erlin . (T B K .) (Biuro W olfa). Nowy traktat han­

dlowy rosyjsko-niemiecki został wczoraj podpisany przez 
Bueiowa i Wittego.

C ofnięcie urlepów .

Londyn. (T B K .) Korespondent „Press Associa- 
tion‘‘ w Cork donosi, że dowiedział się w Berehaven, 
iż tegoroczne manewry floty angielskiej zostały odwo­
łane, a eskadry dostały rozkaz pozostania w tych miej­
scach, na których się znajdują, aż Jo  nadejścia nowych 
rozkazów. Wszystkie udzielone urlopy odwołano, a bę­
dących już na urlopie oficerów i marynarzy wezwano, 
aby natychmiast powrócili do służby. .

Nieporządek w arm ii francuskiej.
Paryż. (T B K .) Nacyonalistyczna „Liberie" donosi, 

że generał Negrier prosił o uwolnienie go z najwyższej 
Rady wojennej i o postawienie w stan rozporządzalno- 
ści, gdyż podczas podróży inspekcyjnej na granicy 
wschodniej znalazł nieporządki, za które nie chce brać 
odpowiedzialności.

W atykan w obec Francyi.
Paryż. (T B K .). „Matin" pisze, że nowe pismo 

kardynała Mery del Valla uważają za szorstkie odrzu­
cenie francuskiego protestu, za niedwuznaczne oświad­
czenie, że Watykan uważa żądanie Francyi za nie byłe. 
Powszechnie panuje przekonanie, że jutrzejsza rada ga­
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binetowa uenwali zerwranie dyplomatycznych stosunków 
z W atykanem.

P aryż. (T B K .) Biskup z D ijon, leN order, wyjechał 
do Rzymu. Prezydent gabinetu uważa wyjazd ten za 
zaostrzenie się stosunków między Watykanem a Fran- 
cyą. W piątek pod przewodnictwem prezydenta Louoeta 
odbędzie się rada gabinetow-a, która zajmie się tą 
sprawą.

C holera w T eheranie.
Tyflis. (T B K .) Wedle doniesienia z kraju łranska- 

spijskiego, cholera w Teheranie straciła groźny Cnara- 
kter. Śm ieitelność z 1 5 0 0  dziennie spadta na 3 0 0 . P a­
nika wyDuchla jedynie wśród tubylców, którzy rozpierz­
chając się, rozwlekli też zarazę. Zachodzi obawa zatem 
powtórzenia się takiej samej epidemii, jak w r. 1892 .

W iedeń. (T B K .) „DzienniK rozporządzeń wojsko­
wych" ogłasza usunięcie się z komendy dywizyi kawa­
leryi arcyksięcia O ttona ze względu na zdrowie, przy- 
czem zastrzeżona mu powierzenie innego stanowiska.

Pożar lasów Worochty.
Jeszcze nie zgasły dymiące się zgliszcza Temna- 

tyku, który zgorzał 2 5  bm., a już nowy alarm „W oro- 
chta w płomieniach" zaelektryzował całą okolicę.

Z uroczej doliny Tartarow a, którą przecina prze­
zrocze koryto wartkiego Prutu, można było obserw o­
wać we wtoreK 2 6  bm. buchające z lesistych gór pło­
mienie i unoszące się szeroko i wysoko kłęby czarnegc 
dymu. T o  lasy w W orochcie górą.

Siadam na bryczkę razem ze znajomym swoim p. 
Adamickiem z Deiatyna i każę się zawieść na miejsce 
pożaru. Gościniec do Worochty wije się zygzakiem po­
nad brzegami Prutu. Po obu stronach sterczą skaliste 
góry, odziane odwiecznym lasem. TylKo tu i ówdzie 
spozierają z poza gąszczu strome urwiska i łyse grzbiety 
skał mchem porosłych. Bliżej ku W orochcie czuć w po­
wietrzu zapach spalenizny i gryzącego dymu. W oroch- 
czanie opowiadają, że od rana pali się p:ąty oddział 
lasowy Wojtolu. Robotnik leśny miał rozpańć ognisko, 
by ugotować śniadanie, a wiatr rozwiał iskry z pobli­
skiego zrębu Hasenfratza i Moczerniaka do rewiru skar 
bowego. Dotychczas spłonęło okoio 5 0 0  morgów lasu 
i około pół miliona gontów firmy Eislera i Hasenfratza. 
Jest to już drugi pożar od 2 dni w tych okolicach. Co 
do rozmiarów przew jższa on jednak wszelkie dotych­
czasowe. Nawet słynny pożar lasów z przed 7 laty nie 
był tak groźny i tak gwałtowny. Raiunek zasadza się 
głównie na izolowaniu gorejącego szmatu lasu. W tym 
celu ludzie z tartaku Eislera, W orochczanie, mieszkańcy 
Tartarow a, pod kierownictwem zarządcy p. Staszkiewicza 
wycinają dizewa i tworzą sztuczną gianicę, której pło­
mienie przebyć nie zdołają.

Nasz przewodnik prowadzi nas górską drożyną 
iasową wzdłuż doliny potoku górskiego na Woihoł.
Z porozrzuconych po stokach gór chałup chłoDskich, 
wyglądają ciekawie twarze huculskie, obok na obszernej 
polanie pasą się swobodnie krow y; po niczem nie po­
znasz, że tam hen na górze szaleje pożoga, że nad 
głowami naszeini bucha morze płomieni. Szybkim kro­
kiem zbliżamy się do miejsca katastrofy.

Zdała już widać cały zrąb na wzgórzu pokryty 
białym całunem popiołu. Tu ogień począł swe dzieło 
zniszczenia. U wstępu witają nas pochylone, w ciężkim 
smutku pogrążone stuletnie świerki, którym bezlitosne 
płomienie zdarły ozdobną koronę i obnażyły z pięknej 
szaty zielonej. Wyniosły siwy jawor, białą żałobą okryty 
opłakuje zgon młodszej swej braci. W stóp jego leżą na 
stokach poprzewracane, jedne na drugich w bezładzie, 
tak jak je śmierć dosięgła ofiary pożogi.

Przed godziną buchało tu morze płomieni, święcił 
tu orgie straszliwy ogień, który spełniwszy swe krwawe 
dzieło zniszczenia, pędzony wiatrem północnowschodnim 
poleciał dalej w góry szerzyć  śmierć i pożogę.

Wśród obłoków dymu posuwamy się zwolna 
w górę. Prawa strona lasu nietknięta jeszcze. W ysokie 
jodiy i świerki pogrążone w  niemej trwodze patrzą, jak 
po przeciwnej stronie lasu ich towarzysze padają wśród 
żałosnego jęku ofiarą gwałtownego żywiołu. Tulą się bo- 
jaźliwie i chowają, jakby umknąć chciały przed zło­
wrogą siią ognia.

W tern przeraźliwy syk przedziera powietrze, 
a góra płomieni wspina się po imodym jaworze. Krwawa 
łuna buchnęła i młode życie legło.

Opodal silny świerk pasuje się jeszcze z wrogiem 
jęczy i syczy z boleści, aż zemdlony i wyczerpany pada 
bezsilny, a żrące fale ognia depczą go niemiłosiernie.

W krwawy cli skokach wspinają się furye płomien­
ne po górach i skałach, tauzając się szeroko po całym ob 
szarze lasu. Nowy rewir gore, zrąb cały w płomieniach. 
Sękate pnie bronią się zaciekle przed inwazyą płomie­
ni, ale fale ognia pochlan ają je  i zalewają naraz ob ­
szar kilkuset morgów.

Młode drzewka, sadzonki, piszczą żałośnie, tulą 
swe gałęzie, chowając się przed rozbójniczą ręką śmier­
ci, która stłumiwszy życie, pędzi na dalszy zabór. Po 
zgliszczach i trupach toruie sobie drogę w dalszą gę- 
stwunę: Czerń lasu oświetla krwawa łuna, rozszalały 
ogień dmie w górę, pełzając po ziemi, lub ulatując gó­
rą ponad szczytami drzew i zarośli.

W ystraszone ptactwo ucieka w popłochu. Jeno 
sikora wraca w gorejącą gąszcz i piszcząc żałośnie, 
woła swe młode. Chce ratować swe gniazdo. Ale już 
ogarniają ją  ponure kłęby dymu i bhdna ptaszyna nie 
powróci więcej.

Kilkaset kroków odemme huczy grzmot i łomot

upadających olbrzymów. W tórują mu przeraźliwe jęki 
drzew boryktóących się jeszcze z płomieniami. Opodal 
wydobywają się z pod gasnącego spaleniska smętne od­
głosy dogorywających drzew. Tu rozstaw'ają się z ży­
ciem zgliszcza świerków', żegnają cichym płaczem krai­
nę, wśród której tak piękne lata młodości i nadziei 
przeżyły.

Bezsilny stoi człowiek i spogląda, jak te góry, 
z których przed chwilą tryskało życie, kwitła nadzieja, 
opustoszały i przemieniły się w cmentarz, któ .y  kryje 
zamarłe szczątki ich mieszkańców, drzew.

Wracamy tą sama drogą, która nas do lasu wio­
dła Kłęby dymu gryzą w oczy, wyciskając może mi­
mowolne łzy żalu na samo wspomnienie tego,, czego 
byłam świadkiem przed chwiią.

U boku szemrze potok górski, bezsilny wobec 
wrogiego żywiołu.

Zachodzące słońce zatacza purpurowy luk nad 
brzegami dalekiego Prutu, wierzchołki czarnych gór ja ­
śnieją w blasku promieni zachodu. Pow'oh zmrok szary 
osiada na górach, zalega łąki i polany. W sennem ma­
rzeniu pogrąża się natura. Jesteśm y we W orochcie. Lu­
dziska wychodzą, pytają n ieśm iało : „a szczo tam
u hory".

A tam na górze hasa jeszcze żywioł zniszczenia, 
tam wieki całe kultury lasowej i ciężkiej pracy ludzkiej 
idą na marne, padają pastwą szalonego żyw iołu. Z W o­
rochty zaw iozła mię kolej do Tartarowa. Tutaj spokoj­
nie i cicho, jakby w pobliżu nic nadzwyczajnego się nie 
stało. Tylko Księżyc, rozwarłszy swą pełną tarczę, spo­
gląda melancholijnie w strony W orochty. A przed moim 
oknem usiadł pastuszek i wygrywa na fujarce tęskne 
dumki ukraińskie.

LEG.

Wiadomości bieżące.t-

Spostrzeżenia meteorologiczne (z obserwato* 
ryum astronom. Politechniki) w d. 28 lipca b. r..
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P r o g n o z a  na d z i ś :  Pogoda zmienna, opady.

—  R ocznicę stracenia T . Wiśniowskiego i J .  Ka­
puścińskiego obchodzić będzie polska młodzież ręko­
dzielnicza we Lwowie nabożeństwem żałobnem w so ­
botę 30  lipca br. w kościele O O  Karmelitów o godzi­
nie 9 rano —  zebraniem na górze tracenia w niedzielę 
31 lipca o godzinie 6 wieczorem —  i wieczorkiem pa­
miątkowym w wielkiej sali ratuszowej w' poniedziałek 
1 sierpnia br. o godzinie 8 wieczorem; zaś zebranie 
przed kaplicą na Wulce na pamiątkę stracenia pięciu 
członków Rządu narodowego odbędzie się d. 5 sierpnia 
o g. 8 wieczorem.

—  Z kolei państw ow ych. W okręgu dyrekcyi kra­
kowskiej zamianowani zostali adyunkci i naczeln.cy 
urzędów stacyjnych: Antoni Swoboda w  Jeleśni, naczel­
nikiem w Limanowie, a Konstanty Karczubiński w M sza­
nie dołnei naczelnikiem w Iwoniczu. Dalej przeniesieni 
zostali ze względów' służbowych adjunkt Kazimierz Mą- 
czyński z Limanowy do Żywca; asy sten ci: Franciszek 
Budź z D ębicy do Nowego Sącza, Waleryan Myszal 
z Sanoka do Podgórze-Bonarki, Emil  Biumenthal z Tar 
nowa do Podgórza-Płaszowa, tudzież aspiranci: Teofil 
Konieczny z Mielca do Skawdec i Ludwik Skolyszewski 
ze Skawiny do Ciężkowic.

—  Zgrom adzenie. Dziś z uderzeniem godziny 7 
wieczorem odbędzie się w kancelaryi Związku stow a­
rzyszeń rękodzielniczych w ratuszu posiedzenie Wy­
działu Izby rękodzielniczej w sprawie upaństwowienia 
kolei północnej.

— YV Lubieniu Wielkim odbędzie się w sobotę dnia 
3 0  bm. „Wieczór teatralny" na dochód pogorzelców. 
Program tegoż jest nader wesoły, w'ięc też niewątpli­
wie ściągnie wiele publiczności, szczególniej, że pp. 
Soiiński i Olpiński znani są z sw’Oich występów’. W wie­
czorze tym weźmie udział muzyka zakładowa, która ma 
ustaloną markę, jaKo jedna z najlepszych tego rodzaju 
Bilety nabyć można wcześnie w restauracyi zakładowej, 
a wieczorem przy kasie.

—  Udałą ob ław ę urządzili sobie wczoraj agenci po- 
policyi Kużm, Styk i WeinstoK, osaczyli oni niespodzie­
wanie szynk Szulint Mullera przy ulicy Kleparowskiej 
i schwycili cala bandę rzezimieszków, którzy tam pili 
„na urnor".

Między złodziejami schwycono Piotra Mazura, de­
zertera wojskowego z Przemyśla, przy którym znalezio­
no puiares nowy, zawierający 2 2  koron, pulares stary, 
zawierający 5 kor, 28  hal., niklowy roskopf z krótkim 
łańcnszkiem, zakończonym busoiką i cały tłumok rzeczy. 
W tłumoku znaleziono granatową kamizelkę, marynarkę 
i pantalony (w paski), koszulę z przodem kolorowym 
nowy strzelecki kapelusz, nieco bielizny, parę bucików 
i parę lakierów anjcli mesztów, a wreszcie czarny pa­
rasol.

—  Posiedzenie Rady miejskiej zapowiedziane na 
wczoraj wieczorem niedoszło do skutku, gdyż nie sta­
wiła się nawet połowa potrzebnego kompletu.

—  M arsz po chodnikach. W czoraj przed 8 godziną 
rano, w czasie najsilniejszego ruchu, maszerowało cho 
dnikami dwie kompanie piechoty 3 0  pułku od mostu 
w Zamarstynowie, aż do fabryki Blumenfelda. Publiczność
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spiesząca do miasta musiała ustępować w błoto. Istnie­
ją  przecież przepisy i rozporządzenia, zabraniające tego 
rodzaju ćwiczeń, tamuiących komunikacyę w ulicach 
miasta.

—  A resztow any za uczestnictwo w zamachu mor­
derczym uplanowanym na p. Eleonorę Kritschowę, za­
mieszkałą w ulicy Chorążczyzny 1 . 18 ,  Antoni Popowicz 
zosiał puszczonym na wolność i będzie stawać procesie 
karnym przeciw Janowi Napiórkowskiemu tylko jako 
klasyczny świadek, jest bowiem zupełnie niewinnym,

—  S p ło szo n e  k on ie . Konie, prowadzone przez go­
spodarza z Kazaczynowa, Jana Serow ca, spłoszyły się 
widokiem nadchodzącego wozu kolei konnej, skoczyły 
nagle w bok i uderzyły dyszlem w szyję sto jącego na 
stopniach konduktora Grzegorza L otockiegc.

—  Z gubiono. W drodze z ulicy Kieparowskiej na 
Krasickich zgubiła p. Karolina Kiczales pulares zawiera­
jący 2 kor. i kilka halerzy.

—  K rw aw y zachód słońca obserwowały wczoraj 
tłumy ludzi w ulicy Karola Ludwika w przekonariu, iż 
była to łuna zwiastująca nową klęskę pożarową w po­
bliżu Lwowa.

— Kronika policyjna. W ulicy św. Antoniego pod 
1. 15 dostał się złodziej przez dymnik na strych i skraci} 
prześcieradła i bieliznę znaczoną literami H. P ., B . P. 
i M. Al., pierzynę, dwie poduszki i chustkę czarną. —  
Wlaścicielow '1 realności przy ulicy Karola Ludwika pod 
1, 3 9 , p. Abrahamowi Wittmanowi. skradziono w osta­
tnich dniach z kredensu srebrny kielich, łyżkę i 8 kor. 
20  hal. gotówką, tudzież 5 kor. z kieszeni sukni. —  
Agent policyjny Distler scnwycił drugiego uczestnika 
opisanej onegdaj kradzieży 4 0 0  kor. na szkodę kupca 
Nasa, jest nim notowany złodziej Chaim Drucker, agno- 
skowała go po ubraniu i skaleczonej przy zeskakiwaniu 
z balkonu żona poszkodowanago kupca

Kilku agentów policyjnych urządziło wczoraj obła­
wę na włóczęgów na wzgórzach Stryjskich, w samym 
lasku koło szkoły Kadetów schwycono pięć rozmaitych 
włóczęgów i złodziei, prócz lego przytrzymano kilku 
wr ul. Pełczyńskiej i na przyległych wzgórzach.

z r. 18 8 0  3 proc. 301 — , Austr. zakł. kred. z ob. p.
z r. 1 8 8 9  3 proc. 2 9 1 ’— , Towarzystwa żeglugi na Du­
naju 100  zł. m. k. 4  proc. 2 7 4 ’ - - ,  W ęgierskiego Ban­
ku hip. po 100  zł 4  proc. 2 6 6  5 0 , Pożyczka serbsk.
norm. po 100  fr. 4- proc. 9 0 -— , b) bezprocentowe- 
Budapesztenskie (Basilica) 5 zł. 21 •— , Zakł. kredytów', 
dla handlu i przem. po 1 0 0  zł. 4 6 0 '— , Clary 4 0  zł. 
m. k. 1 5 8 '— , Pożyczka m. Insbruku 20  zł. 7 8 ’— , L o­
sy m. Krakowa 2 0  zł. 7 8 '— , Pożyczka m, Lubiany 40  
zł. 6 6 '— , Ofen 4 0  zł. 1 5 8 '— , Palffy 40  zł. m. k. 
1 6 0 '— , Czerwonego krzyża austr. tow. 10 zł. 5 3 '2 5 , 
Czerw, krzyża węg. tow. 5 zł. 2 9 '— , Losy fund. arc. 
Rudolfa 10 zł. 6 1 '— ,  Salm a 40  zł. m. kon. 2 2 0 '— , 

Pożyczka salcburska 7 5 '— , zł. Tureckie oblig. prem. 
kolej po 4 0 0  fr. 1 2 6 '2 5 , Losy komunalne m. Wiednia 
z r. 1 8 7 4  5 0 7 '— .

B e r lin , d. 2 9  lipca. Banknoty austryackie 8 5 '2 5 , 
Spirytus — *— .

Paryż, dnia 29  lipca. Trzy procent, renta 9 7 '6 5 , 
3 0 '— .

F ra n k fu r t , dnia 29  lipca Austr. kred. 2 0 0 '—  
D isconto — Laura —  — , Koleje państwowa — •— , 
Alpiny 1 8 6 -25.

Usposobienie: silne.

Wiadomości giełdowe.
Z  targów  handlowych.

W ied eń. (Teł. wł.) S p i r y t u s :

Za towar skontyngentowany z dostawą natych­
miastową za 100  HI. płacono k. 4 7 -40  do k. 4 7 -60 .

C u k i e r :  Rafinada prima z dostawą natychmia­
stową z Wiednia w całych wagonacn K. 7 0 A 5 ., Rafi­
nada secunda z dostawą natychmiastową z Wiednia w 
całych wagonach K . — •— ., Kostkowy prima w skrzy­
niach netto z dostawą natychmiastową z Wiednia K. 
— •— , w całych wagonach K. 7 4 '2 5 . beczkami — *—  
do — •— .

Tendencya silna.

N a f t a  galicyjska Standard White w całych wa­
gonach z Wiednia K. 3 7 '9 0  do K. 3 8 '6 0 . W beczkach 
K. 37 -9 0  do 3 8 .6 0 .

W ie d e ń , dnia 28 lipca. Kursa giełdy wiedeńskiej: 
Losy a) procentowe: Austr. zakładu kredyt, i oblig. p.

D ep esze z  targu p ien iężnego.

W ied tań . 29 lipca. Zamknięcie wczorajszej gieł­
dy popołudniowej notowano: Akcye austr. Zakładu kredy­
towego 635 75 Akcye węgier. Zakładu kredyt. 745'50, Akcye 
Anglo banku 278'— , Akcye Unionbanku 516 50, Akcye Lan- 
derbanku 424'— , Akcye Bankvereinu 514.— , Akcye Boden- 
credit 937'—, Akcye gal. Banku hipotecznego 537’—, Akcve 
kolei państwowych 63250, Akcye kolei południowej 81 ’25 
Akcye Tramway A. , B. , Akcye kolei Elbethal 
420' , Akcye koki_ północnej 5f20, Akcye kolei czermow, 
575'— , Akcye Alpiny 43050, Akcye Rima Muranyi 48950, 
Akcye Prag. Towrrzyst. żel. 2224, Akcye Fabryk bron 
476'— , Akcye tureckii tytoniowe 340'— , Akcye galic. karpac. 
Tow. naftowego 1028— , Oblig. węg. ind. 97'60, Renta ma­
jowa 9940, Austr R erta koronowa 99'30, Węg. Renta ko­
ronowa 97'— , 56 1. Listy Tow kred. ziem. 9 50 , 4 proc. 
listy Banku hipoteczn. 99'—, 4Va pro-,, listy Banku hipot. 
10F70, 5 proc. listy Banku hipoteczn. 112'—, 4 proc. listy 
Banku Kraj. 99'35, 4*A proc. listy Banku kraj. 101'75, 5 proc, 
komunalne obligacve Banku kraj. 103'45, ÓLligacye propi ■ 
nacyjne 100'— . 4 n,o. Gal. doż kraj, z 1893 r. 19 40, 4 dcc. 
pożyczKa rr ;asta I wow a 97'25, Losy tureckie 12650, Marki 
117 27, Ruble Z53 75, K redyty—■—.A lp in y — •—, Węgier, 
kred. — •—, U nionbank , Koieie. — •—•

Usposobienie: przebieg bez ochoty, zamknięcie ustalo­
ne z powodu lepszego Lond/nu.

B e r l i n ,  29 lipca. Przy zamknięciu wczorajszem 
giełdy: Kredyty 20040, Staatsbahny 13575 Disconto Co- 
mandit I85'5v, Berlin. Tow. handl. 152'—, Laura 242— , Bo- 
humery 19040, Kolej połudn. wschodnio-pruska — . Ru­
bel za gotówkę 216 00, Kolej warsz«tfięd. — , Kolej mo­
rza ś, odzieranego 88'5G Kolej Meridionaina 142'— , L^sy 
tureckie 1277S, Renta włoska — , „Harpener“ kopalnia 
węgl 204'75, Kolej Marienburg-Mławka — '—, Kolidanso- 
cye -t26'— , Lombaiuy 17'25, Kolej nenry 102'40, Niemiecki 
bank narodowy 17Q'2S, Kanada Proferred 12P60, Akcye że­
glugi hamburskitj 105-25, Kurs warszawski — , Huta 
„Donnersmark" 2404 0.

B n d ic p e s z t , dnia 29 lipca. Wczoraisza g iełda: Wę­
gierska rema złota U8'?5, Węgier, renta "koronowa 9745, 
Węgierski bank :redyiowy 746'— , W ęg ier®  h"ńk przem. 
i handlu — , Węgierski bank hipoteczny 503'75, Węgfer. 
eskontowy 450'— , A rsirjacki bank Kredytowy 634'25, Runa 
Murany 48850, Budapeszt, kolej miejska 56850, Koiej po­
łudniowa 8 9 —, Austr węg. kolej państw. 631'25.

Tendencya: słaba.

T arg zbożowy i tow arow y.

B u d a p e s z t ,  28 lipca. Pszenica na kwiecień 1904 
od koron 0'— do Gi'—, Pszenica ną maj 0 '— do 0 '— , 
Pszenica na październik 9’84 do n 85, Zyto na kwiecień od 
0 '— do 0 '— — , Żvto na maj od 0'— do 0 '—, Zyto 
od ; październik od 760  do 7'67, Owies na kwiecień od 0 — 
na 0’— , Owies na maj 0'— do 0 '— , Owies na październik 
na 6'77 do 6'73, Kukur. na maj 1905 1 '90 do 1'90, Kukurudza 
do lipiec od 6 54 do 655 . Kukurudza na sierpień od 6 37 
do 6'40, Kukurudza na na maj 190c ,. od 0 '— do 0 '— , 
Rzepak na sierpień od 10'óa do 10'75.

Pogoda: pięknie.

=  N O W Y KANTOR =  
S Ł O W A  P O L S K IE G O
WE LWOWIE, UL. TAŃSKIEJ L. 1 (RÓG AKA­
DEMICKIEJ NAPRZECIW HOTELU G EO RG E’A)

MIEŚCI

GŁÓWNE B«URO OGŁOSZEŃ ORAZ 
PRENUA4ERATY SŁOWA POLSKIEGO
SKŁAD WSZYSTKICH WYDAWNICTW WŁA­
SNYCH TUDZIEŻ SPRZEDAŻ ODDZIELNYCH 

NUMERÓW.
Wydawirctwc posiada we Lwowie trzy własne Biura:
1) Administracyę główną, ul. Chorążczyzny 1. 17-19.
2) Kantor Słowa Polskiego przy ul. Tańskiej I. 1.
3) Biuro sprzedaży Słowa w Pasażu Mikolascha. 
Tylko te trzy Biura wydawnictwo prowadzi we wła­
snym zarządzie i za nie w zupełności odpowiada.

ITAPESŁAITE.
Za tę  rubrykę R edakoya nie odpowiada.

„ O  J C Z T Z J T A .
tygod n ik  ilu stro w an y  dla ludu

—  wychodzi we Lwowie na każdą niedzielę. —
Co m iesią c  d o d a je  b ezp ła tn ie  książeczkę z zakresu 

hi story i, polityki i gospodarstwa. 319

„ O J C Z Y Z N A ."  kosztuje w raz z przesyłką poczto­
wą rocznie 4  k or., kw artalnie 1  kor. 

2 L d r e s :  L w ów , ul. K o p e r n ik a  9 ,

Przegląd Wszechpolski
M IESIĘCZN IK

PO ŚW IĘCO N Y P O L IT Y C E  NARODOW EJ

ORAZ ZAGADNIENIOM ŻYCIA  SPO ŁEC ZN EG O

EKONOMICZNEGO I UM YSŁOW EGO

rozpoczyna 10-ty rok istnienia i wychodzi nada­
na dotychczasow ych warunkach. U kazuje się w ze­

szytach  m iesięcznych objętości 5  arkuszy druku. 
P r e n u m e r a t a  w y n o s i :  rocznie 12 kor. 

półrocznie ® kor.

A d m i n i s t r a c y a :  ulica Jabłonow skich 1. 9. 
w Krakowie. —  Okazowe num ery na żądanie wy- 
sełane są  bezpłatnie. 9 3 8

.4
. 4 '
.4-2
.4-2
.3 2
.4
.4

Kursy giełdy wiedeńsk 
z  d n ia  27 lip c a  1904.

Kursy o ile inaesej nie podane, obliczone 
koron nominaln. wartości 1 na gotówkę

Ogólny tiług państwa.
Je d n o lity  dług p a ń stw a : 
w b an k n o tach , m a j—listop ad  « , 

lu ty —-sierp ień  . , 
w  sre b rze , s ty cz eń —lip ie c  . . . .

„ k w iec ie ń —p aźd ziern ik
L o sy  z ro k u  1854 po 250 zł. m. k .

» „ 1860 „ 500 z ł. w. a.
„ 1860 * 100 zń  „ *

*  „ 1864 * 100 zł. „ *
„ lhGi r 50 z ł. „ „ . . —

L is ty  zastaw , d om en p ań stw . 120 z ł .5
Dłcg państwa krajów  koronnych

w rad zie  p ań stw a rep re zen to w an y ch . 
A uatr. re n ta  z ło t j, w olna od ood. . .4

„ „ w w al. kor. w. od pod, . 4
r  in w est. w ol. cd  pod. ,37*

Obligacye kolejow e.
K o le j A rcy k s. A lb re ch ta  w s re b rz e  .4  

„ ce s . E lż b ie ty  w z ło c ie  w. od p. 4
„ ce s . Pran e. Jó z e fa  w srebr. . . 5 1/*

 ̂ „ A rc. Ru d. w K . w ol. od pod. .4
„ ce s . E iż . 200 zł. m . k. za sz tu k ę  5lA
* K a r o la  Lud. 200 z ł. m . k . „ 5

Obligacye  pie rw sz e ń stw a  kole jowe.
K o le j A r c y k s . A lb r, 300 zł. w sre b r . .5  

f n r r 2t 0 zd. z ło c ie  5 
,  czos. E m . 3885 ZOO, 1000, 5000 z ł . 4 

„  1895 400, 2000, 10000 k . 4
„ B u k o w iń sk ie j lokal. 400 K o r. . 4 
„ K a ro la  Lu d w ika srebr. . . . .  4 
„ L w o w .-C z ern .-Ja sk ie j E m . 1S94 . 4

Dłuo państw, kraj. kor. węgier-
W ę g ie rs k a  re n ta  z ł o t a ......................
W ęg . re n ta  w. K o r. w olna od pod.
W ęg. re n ta  w K o r. * „ ,
P o ż y cz k a  k o l. z  r. 1889 w z ło c ic  . 
P o ży czk a  k o l. z r .  1889 w srebrze 
W ęg . o b lig a cy e  p ro p in . w. a._ . .
W ęg . .  p rem . reg . C isay .
W ęg . p o ży czk a  prem . po 100 zł. ,

„ * w r 50 zł. ..
O b ligacye m d em n izaey jn e h ip oteczn e 

K ro a cy i i  S ław o n ii . . .
— P rop in acyjn ©  w ol. od pod. 

W ę g ie rsk ie  o b lig a c y e  hip. , . 
K r o a c y i i  S ław o n ii oblig . h ip . . «

łnne publiczne pożyczki.
P °  ż y cz k a  reg . D u n a ju  z r. 1878 ,

« n r z  r . 1899
-  k ra j. Bu ko w in y  z r .  1S93

tm  ig  prop. B u k o w in y  , . .
Gra] poź. k ra j. z r . 1893, . .

są 100

.4

.4

.37'

. 4Va

. 47 i
.474
.4

.5
. 4 5
.4
.4

.5  

.4  

.4  
15 
.4

płacą (żądają

9920
po: ió
99120 

100 IŁ

153150
1*2!
2Ó7|-
2571—
298'SO

11*80
99 3
91i2D

9J 7U
II767 
128 — 
99150 

511 —

100 10 
199,75 
99165 
99lH 
994 5

97)15 
88 90

16225
2g6‘25
aoejat 
lot —
10117S 

97I7U 
98,5 u

1 0 6 9 0
100] -
98)40

1033u
99,’-

99140
l (l0’35

99)40
100435

1Ó4I;;0  
186’.- • 
261 
261 
294k 0

119
9957
9140

lOoU
318 S: ' 
128130 
100 50 
513 -

101 10 
10070 
10060 
100,60 
10* 15

97!3'.
89,05

16425 
‘208-25 
208 24

9870

107*90 
lOi;- 
994 I 

1H' 3
100;'-

Gral. obi. prop . z  r. 1839 . . . . .  4 
Po ż. m iasta  Lw ow a z r . 1896 . .  .4

» > „ z r . 1900 • , . 4*5
-  W ied n ia  z r . 1874 • •

R e n ta  w ło sk a  z r 100 l ir  . . . .  .5  
P o ż . hy p ot. B u łg a ry i z r . 1882 . . .3

Listy zastawne
(O b lig acy e  h ipot. i lis ty  dłużne). 

A u str. z ak ł. k red . z iem s. los. w  50 1.4 
B u kó w . z a k ł. k re d . z iem ski . . . .5

G al. ak c . b. k . z 10°/o p r. 1. w 397* 1*5 
G al. * 9 9  los. w  50 la t  . . .4 7 *
G al. * „ » los. w 69 la t  . .  .4
G al. T ow . k red . z iem . los w 56 la t  .4  
G al. 9 9 9  los w 41 la t  .4  
G al. n 9  9 daw n. em is. .4
G al. *  ̂ „ „ p o  200 kor. . 4
Ban k u  k ra j. dla G al, i Lod. w 517*1.• 47* 
B an k u  „ >- , » zwr. w 571'* 1. .4
B an k u  „ oblig . kom un. 2 em is. . a 
B an k u  „ w n 3 e. 1. w 42 i. .4
B a n k u  n ,  „ 4 o. 1. w. 451. . 4
B a n k u  ,  r kol. 1. w. 577* L  . 4
A u str. węg. B a n k u  los w 407* 1. .  .4
A u str. „ los w  50 1. , . ,4

Obligacye z  prawem pierwszeństwa.
k o le j  p o łn . ce s . F tr d . em . z r . 388G .4  

.  1887 .4
* 9 9 9 » y ,  1888 .4
* ■ n 9 9 9  1891 .4

« B 1898 .4
„ L w ó w -C z em .-Ja ssv  1884 p, 103/0 4 

„ * 1884 . , .4  
G al. k o l, lo k a ln e  w schód. , , ,  , .4  
W ęg .-G a l. k o le j em . 1870 , f , , .3*5 

,  187S . . . .  .5
D 1887 ........................4

Losy procentowe (za sztukę).
A u str. Z ak ł. k red y t, obi. p r . om. 1880

po 100 z ł. w. a . .  ........................3
p 9 „ em , 188u po 100 z ł. w. ' .3  

Tow . ź.  na D un. 100 z ł. m . k. p, 10°/o4 
U  reg u ł. D un. z r . 1870 po 100 zł. w. a . .5  
W ęg . B a n k u  h ip . pT. 1. z. po 100 zł. wa. 4 
Poż. m ia s ta  T ry e s tu  po 100 z ł. m. k. 4 
P oż. „ w po 50 z ł. w. a. 4
Poź. se rb sk a  p rem . p o  IGO fr .  , . .2  
T u re ck ie  obi. p rem . k o le j po 400 f 3 .0

Lo sy bezprocentowe (za sztukę).
B u d ap e sz teń sk ie  B a s ilic a  po o zł. w. a. 
Z ak ł. k r. dla handl. i  prz . po 100 z ł. wa.
C lary  po 40 zł. m . k ...........................................
P ozy  czk a  m. In sb ru k u  po zł. w. a. . 
P o ż . p rem . m . K rakow a po 2 0 zł. w. a.

* f  L u b ia n y  po 2 j  zł.
„O en po 40 z ł. w .a . * ............................ .....

99150 100 50
96 75 97 75

10Ó50 10) 20
122 75 123 50

— — — —

99 3o 100 3o
104175 ji-5 75
9895 99o0

111)50 112(50
102'15101

99
70

100)—
99 — 99:90
S9 75 100 50
99 - 99 70
——_ — —

101 _ 102
99 — 9980

103 1U3'40
io fen 102(20
98, nC oo 4 »
9« 75 

1008
9ł! 75

100 6’ 101 60

101 101 90
10O 50 101 5o
100 50 101 50
100 5P 101 50
101 —
92 71 93) 70
98,90 99180
— — — —
91,30 92)30

110 11J 25
99 10 100 10

302 311 50
291 — 301

-  •— - -
274 _ 279
206 50 27450

— — — _
230
90

— 300
93 50

—

21 22
■ 460 — 470 _

160 . 168 • -
78 — 82 50
78 83 __
66 69

ino! 170 -

Odpowiedzialny red aktor: Jó z e f  Z iem b iń sk i.
I drukarni „Sfowa P olskiego11, we Lwowie, pod zarządem Józefa Ziembińskiego.

P a lffy  po 60 zi. m . k .......................................
Czerw . k rz . au str . tow . po 10 ’z l , '  I 

» ,  węg. tow. po 5 zł. , . ‘
k u n d acy i a rcy k s . R u d o lfa  po 10 z ł 
S a lm a  p# 40 zł. m . k . . , . ( ‘
P o ży czk a  m iasta  Sa lzbu ra". po 30 zŁ '
S t. G en ois po 40 zł. m . )ł  . .
Poż, pr. m . S tan isław ow a po 20 zł* ! 
K o m nu am e m . W ied n ia  z r. 1871 po 100 zł

Akcye przedsiębiorstw  transportów
B u k. kol. lók . akc. p ierw . 2(10 zł.

> .  « . ak cy i -,akła 1. 2^0 zł'.
A n s. . T ow . zegl. n„ D u n a ju  1500 k o r . 
ito ło j po łn . ce s . F erd y n . 2100 K o r. 
K o ło m y j, k o l. lo k . (akc, p ierw ., 200 zl. 
K o l. L w ó w -B ełzec  (akc. pierw .) 200 zł.

„ L w ó w .-C zern .-Jassy  200 zł. , ,
„ w schodu, gal. lo k a ln . 200 z ł . ’. 
n paris w ow ; cn  20u 7 t. =  500 fr . , [
„ I  Jlu d niow ej 200 zl. =  500 f r . ’ ! i 
,  węg. g a licy j. lo k a l. 200 zł. . ] \

Akcye Danków (za sztukę)
B an k u  A n g lo-an str. 240 K o r. .  /  . 
P e s z t  b an k u  handl. 1000 K o r. . *. \ 
Z ak ład  kred . dla handlu i p rz e m .320 K o r 
"Węg, B a n k a  k re d y t. 400 K or. . . 
D olno A u str. tow . eak. 400 K o r . ' , 1 
G a lic . B a n k u  h ip oteez. 400 K o r . . ! 
G alie . B an k u  dla handlu i przem . 400 K o r 
Banku, d la k ra jó w  k o ro n n y ch  470 K o r.
Banku. A u stro-w ęg. 1400 . ...................... .
B an k u  Zw iązków . (U nionbank) 400 * 
C zesk . B an k u  zw iązk. 200 K o r , . , 
Z iy n o ste n sk a  b an k a  200 K o r . . ‘ . !

Akcye (przedsiębiorstw przem ysł.
Tow . kop alń , w ęgla w B rtix  100 z ł. , 
G alie . k arp . n a ft. tow . 500 Kor. . , , 
A n stn  Tow . G órn iczo  A lp in e lt>C z ł . , 
P ra sk ie g o  tow . żolazn . przem . 200 z ł
Sch o d n icy  500 K o r.  ...........................
T u re ck . zarz . ty to n ió w  500 fran k ó w  . 
T r ifa il tow . k op . w ęgla  70 zŁ  , . ,

W e k s l e .
_ (C zeki, do w izy k ró tk o te rm .) °/o] 

B e r lin  i n iem  m. b ą n k  za  100 m a re k  4 
L o n d y n  za 3 0 fun tów  sz ter . . . . .  4 
P a ry ż  i  fran cu sk . m. b m k  za  100 fr . 3 
P e te rsb u rg  i W arez; w a za 100 ru b li 57* 
W ło sk ie  ban k , za  100 lirów  . • * . 5

W a l u t y .
D u k at ceaarBki
20-fran k ó w k a  . . . . . . . . .
20j-m arków ka . . . . . . . . .
N iem ieck ie  b a n k n o ty  z a  100 m arek  
W ło s k ie  b a n k n o ty  za  l i r  
R u b le  b an im o ty  za 100 ru b li

1001—
65*25
29
67

220

507j—

5440

404

170!- 
55:2 
30 — 
71: — 

228|
79 50

517

4 1 0

5470

<8 -
27 so:

746n0 
•5(i9!— 
£39 
27ub

1605

244 -  
240

6O9|60
1023
43D

2210
647

902

117B3
23m

951

9b —

11

19
23)'

117(20 
951- 

2*53 —

* 0 5  —

285
2700

747 50
su
m —
2»»|-

1031)
517 [50 
24 4 5 
250

610,60
1"37J—
431

2220
653

30b

117(43 
2400 
9ó| 1*2
96"

1136
190». 
23|o4 

117148 
05j2iJ 

2*54!—-

C E N N I K  
lw ow sk ie j izby handlow ej i przemysłowej

Lw ów , dn ia  29 lipca 1904.
I. Akcye za sztukę.

B a n k u  h ipot. g a lic . po 200 zł. (400 K .)
E x  dividende 20  ....................................

B a n k u  g alic . dla h an d lu  i p rzem y słu  
po 2u0 zł. (400 K or.) . . . . . . .

K olei gal. k a r . Lud. p o  200 z ł. m. k . . • 
si L w ó w -C z ern .-Ja ssy  po 200 z ł . w. a.

(4*00 K er.) 
p rzed tem

K o lei L w ó w -C z ern .-Ja ssy  po 
w  sre b rz e  (4QU K o r.)  . .

G arb . w R zeszo w ie po 201 zł.
F a b r y k i w agonów  w San ok u

L ip iń sk ie g o  p o  5(,0 K o r............................ *
Tow . -dla g a lic . p rzed sięb . e le k try cz n y ch  

w od. po 200 z ł. (400 K o t.)  . . . . .
II. L isty zasł awne za  100 K .

bez kuponu b ie żące g o  
B an k u  h. g. 5°/o w. a. w y l. z l0°/o ♦ • • 
B a n k u  li. g. 41/a°/c w. a. lo s  w 50 ł. . . 
B a n k u  h. g. 4°/o „ „ los w 60 1. p o  200 K . 
B a n k u  k ra j. 41<2°/o vr. a. los. w 51 1. . . 
B a n k u  k ra j. 4°/o w, a. los  w 57 1. . . . 
T ow arz . k red . g al. ziem . 4°!'o (1 em is.) , 
Tow arz. k re d y t, g a lic . ziem ak. 4°/o los 

w 417= la t . .  ............................* .
.  49/o los w 56 la t ................................................

III. Obligi z* 100 K .
b ez  k u pon u b ie żące g o  

G alie , fundu szu  p ro p iu acy jn o g o  4%  w. a. 
B u ko w iń ski fund. p ro p in a cy jn y  5%  w. a- 
K o m nn aln o  B a n k a  k ra j. 5°,o 2 em isy a  .

„ „ 4 V*W;0 3 em isy a  , ,
» „ 4®/o 4 em isy a  . , »

K o le j lok aln . w sch. 4°/o po 20u K o r. . ,
P o ż y cz k i k ra jo w e j 6°/o w. a . z  r. 1873 , 
P o ży czk i k ra j. 4°/o po 200 K . z  r. 1893 . 
P o ży czk a  m iasta  L iro w a  4%  po 200 K or. 

.  ,  « po 200 Kor.
0IV. Losy.

M iasta K rakow a po 2u z ł. (4 
M iasta S tan isław o w a po 20

V. Monety.
D u k at c e s a rs k i . . , . .
20- f r a n k ó w k a ...........................
109 ru b li r o s y js k ic h . . . . 
100 m a re k  n iem ie ck ich  . .

Kor.) . . 
ł . (40 Kor.)

plącą żądają

535 -
'

545

— - 260 _

573 - 583 -

350 370 —

400 - 410 -

111 25 -
101 5 ! 102 20
98 8C 99 5/

101 5f 102 20
99 20 99)90
99 j._ —

99 30
99 30 100 —1

99 70 100 40
102 80 — —
102 80 — —
101 59 102 *20
98 80 99 30
98 80 99,15*)

99 50 10 0 2J
97 97 70

101 — 101 70

76
__

82 -

11 26 11 4)
19 — 19 23

252 — 254
117 20 117 70

DRUKARNIA i S T E R EO T Y P IA

^ I ow sł A PoA śkiegc
przyjmuje zamówienia na wszelkie robot 

w zakres drukarstwa wchodzące.

Nakładem Sp ó łk i w ydaw niczej w e Lw ow ie, Stuw. zar. ogr. poręką.
Papier z faóryki Braci Fiałkowskich w Białej i Czancu


